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Dziś zlot OM 1 UR w Katowicach

'g, Młodz. TUR w chwili obecnej
M ija już rok od pierwszego zjazdu Org. 

Mł. TUR w Lublinie. Ryliśmy wówczas na 
pierwszym etapie odbudowy państwa, kiedy 
to całe życie polityczne i kulturalne oswo­
bodzonej czyści naszego kraju  ogniskowało 
się w Lublinie. Był to okres działalności 
PKWN. Na lin i Wisły był wtedy front. 
Warszawa przeżywała w tym czasie najcięż­
sze swoje chwile — -ostatnie pożary dogo­
rywały wówczas w stolicy. Pierwsze obrady 
TUR-owców toczyły się w warunkach, ko d y  
to najważniejszym zagadnieniem naszym by­
ło zmobilizowanie wszystkich sił do ostatecz 
re j rozprawy z wrogiem, do walki o oswo­
bodzenie wszystkich naszych ziem. Trw ała 
już wtedy gorączkowa praca na wszystkich 
odcinkach, praca której rezultatem było za­
łożenie fundam entów odradzającej się demo­
kratycznej Rzeczypospolitej, najważniejszym 
jednak zagadnieniem był podówczas front.

.Tak kardynalnie zm ieniła się sytuacja na­
sza, od tego czasu. Dziś na zjeźdzje Org 
Mł. TUR będą obecni przedstawiciele wszyst 
kich naszych okręgów, dzielnic i miast, dziś 
Po raz pierwszy obradować będą z nami 
TU R-owcy z ziem  zachodnich, które po 
upływie kilku  stuleci wróciły do Macierzy. 
Historyczne wydarzenia, jakie miały miejsce 
w ciągu ostatniego roku —  wydarzenia, ja­
kich byliśm y świadkami i współuczestnika­
mi. a więc przede wszystkim całkowite uwol 
nienie k ra ju  i rozbicie Niemiec hitlerow ­
skich, —  stawiają nas w obliczu zupełnie 
nowej rzeczywistości, wobec nowych zadań.

Rok temu —  TUR-owcy' przystępowali 
dopiero do pracy na skrawku oswobodzonej 
ziemi, dziś przybywają do Katowic z poważ­
nym dorobkiem i szeregiem osiągnięć zdo­
bytych w wytężonej pracy i służbie dla pań­
stwa. Rok temu TUR-owcy byli jeszcze ty l­
ko zapalonymi entuzjastami zdobytej niepo­
dległości i dem okracji, k tórą głosił p rok la­
mowany m anifest PKW N —  dzf-ś stali się 
świadomymi jego realizatoram i, budowniczy­
mi nowej, sprawiedliwej Polski.

Jako organizacja ideowo - wychowawcza 
OM TUR ma do zanotowania bardzo poważ­
ne osiągnięcia. Organizacja ta  ma piękne 
tradvefe w kraju, tradycje bezkompromiso­
wej walki o jedność klasy robotniczej, o 
sprawiedliwość społeczną i prawa młodzie­
ży. Nic więc dziwnego, że w warunkach, kie­
dy władze państwowe są wykładnikiem tych 
ideałów, jakie przyświecały TUR-owi do­
tąd, kiedy więc nic nie stoi na przeszkodzie 
pracy propagandowej TUR-u. lecz raczej 
wszystko jej sprzyja, szeregi org. młodz. 
TU R-u rosną z dnia na dzień. Dziś możemy 
stwierdzić, że org. m ł. TUR stała się orga­
nizacją masową i wywiera bardzo doniosły 
w pływ  na wychowanie naszej m łodzieży w  
całym kraju.

Jeżeli przyjrzym y się dziś postanowie­
niom i rezolucjom, powziętyrp na pierwszei 
konferencji OM TUR. to  uderza jedno —  
ich trw ająca wciąż' aktualność. Wytyczne 
ideowe i organizacyjne, jakie przyjęto w ów  
C7-<c. w dalszvm ciągu określać będą k ieru ­
nek działalności org. mł. TUR.

Jednym z najważniejszych punktów rezo­
lucji politycznej, iaką uchwalono na pierw ­
szej konferencji TUR-u jest ten, który mów:
0 konieczności zjednoczenia demokratyczne- 
go ruchu młodzieży. Jak wykazała praktyka 
nie koniecznie trzeba być w ramach jedne’’
5 tej samej organizacji- aby skutecznie roz­
prawić się z reakcją. W ystarczy solidarność
1 współpraca wszystkich demokratycznych 
ugrupowań na najważniejszych odciinkacb 
i w decydujących momentach —  aby osiąg­
nąć cele, jakie sobie stawiamy.

Idea jedności demokratycznego ruchu mło 
dzieżowego stała się jednym z poważnych 
czynników, montujących jedność całego obo­
zu demokratycznego. A ten problem  posiada 
jeszcze wciąż w naszych warunkach pierwszo

rzędną wagę. Nie wolno nam bov.jem ani na 
chwilę zapomnieć o tym, że heakcja nie śpi 
i waiąż jeszcze usiłuje przeszkadzać nam w 
pracach, jakie podejmujemy, wciąż jeszcze 
mierzy kulę w piersi działaczy chłopskich i 
robotniczych, uderza z za węgła wszędzie 
tam, gdzie jeszcze nie potrafiliśm y naszych 
pozycyj dostatecznie zabezpieczyć. Jeszcze 
wciąż plam ią dobre imię Polaka* ci zorgani­
zowani złoczyńcy z pod znaku NSZ. czy 
ONR. którzy idą śladem swoich m’V r - 'w  
hitlerowskich, m ordują resztki o c d - ł  b 
Żydów. W ypadki krakowskie i w innych m ;a 
stach mówią same za sieb'e. Zbrodniarze c> 
nie przebierają w środkach. abv utrzymać w 
Polsce swoją bazę polityczną, to znaczy fa­
szyzm.

Szabrownictwo i spekulacja ‘stanowią rów­
nież narzędzie reakcji w jej walce z obozem 
demokratycznym. Zwalczanie tej plagi nie 
jest łatwe, jeżeli się w eźnre pod uwagę sto­
pień dem orabzacii szerokich rzesz społeczeń­
stwa. Musimy jednak pamiętać o tym, że każ 
dy przedmiot domowego użytku, każde n a­
rzędzie pracy zabrane na Zachodzie, nie ty l­
ko uszczupla nasz stan posiadania, ale >ed- 
nocześnie ham uje akcję osiedleńczą.  ̂ k ora 
i bez tego napotyka na wiele trudności. Sza­

brownictwo więc w tych warunkach godzi w 
całą naszą rację stanu, w najistotniejsze na­
sze interesy państwowe. Młodzież powinna 
pomóc organom państwowym z całym w ła­
ściwym sobie zapałem i energią, wypowie­
dzieć walkę tym przestępcom i złodziejom 
mienia państwowego, którzy jako agentura 
reakcji u siłu ją czerpać z tego zyski jeszcze 
bardziej komplikować problem  osiedleńczy 
na Zachodzie.

Jedną z najważniejszych snraw. które TUR 
jako organizację młodzieżową szczególnie 
interesowały, to reform a naszego szkolnic­
twa. Na tym odcinku wiele jest jeszcze do 
zrobienia. Prawda, że wicie mamy trudności 
naturv materialnej —  bark nam wystarcza­
jącej ilości pomieszczeń, podręczników, przy 
borów szkolnych itp. Jest jednak równocześ­
nie bardzo ważnym zagadnieniem, aby zde­
mokratyzować atmosferę w'ychowania m ło­
dzieży, bo i tom jeszcze straszą sanacyjne 
upiory. —  aby wprowadzić do szkoły ducha 
św ieck ieg o . W’elc jest jeszcze tu do zrobie­
nia. Młodzi 'TUR-owcy winni przede wszyst­
kim wstępować jak najlicztrej w szeregi n a ­
szego nauczycielstwa, b rać udział w organi­
zacji harcerstwa polskiego, podtrzymywać

jego piękne demokratyczne tradycje i sku­
piać wokół siebie jak najwięcej młodzieży 
starszej.

Jest również rzeczą bardzo ważną, aby 
młodzi TUR-owcy utrzymywali kontakt z 
bratnimi organizacjami młodzieżowymi in­
nych krajów, a więc Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, Jugosławii, F rancji itd. 
Przez stałą z nimi wymianę myśli TUR-ow- 
oy wzbogacą swe doświadczenia organizacyj­
ne. rozszerzą swój horyzont polityczny. M ło­
dzież winna się wzajemnie odwiedzać, i u- 
trw alać tym samym międzynarodowy sojusz 
młodzieży demokratycznej.

Jak szereg zjawisk na to wskazuje (mię­
dzy innymi również i proces w P raderbom ), 
reakcja także i zagranicą stara się utrzym y­
wać swoje wpływy i nawet zdobywać nowe 
pozycje. OM TUR wraz z innymi polskimi 
organizacjam i demokratycznymi musi stanąć 
w pierwszym szeregu bojowników dem okra­
cji, gdziekolwiek wymagać będzie tego sy­
tuacja. Do tego zobowiązuje TUR-owców 
P artia i całe nasze społeczeństwo, które znaj­
duje się na trudnym  etapie odbudowy go­
spodarczej i  politycznej naszego Państwa.

' ST EF A N  M A TU SZE W SK I

Jn$j@siawl<t iap?®p«ije pleiiieff
w oprawie Triestu 1 W enecji IiilifsM ef

NOW Y JORK (AFP). „New York Times" 
podaje, że delegacja am erykańska na 
konferencji w  Londynie, która początkowo 
m iała zamiar ograniczyć d eba ty  jedynie 
do załatw ienia spraw y traktatu pokojow ego 
dla W łoch, zgodził się obecnie na w niesie­
n ie na porządek dzienny  obrad spraw y 
rew indykacji francuskich na zachodniej 
g ran icy  Niemiec.
1 -Dziennik uważa, że sprawa traktatu 
w łoskiego 'może pozostać na razie nie roz-

o BloVn ZpcKiadflim
M OSKW A (Polpress). „K rasnaja Zwiez- 

d a"  o’m aw iając  obrady  K onferencji w  Lon­
d y n ie  oraz p ro je k t u tw orzen ia  „Bloku Za­
chodniego", p isze m. in.:

„N ajw ażn iejszą  rzeczą jest, aby podczas 
obrad K onferencji panow ał ten sam  duch 
w spó łp racy  i so lidarności, k tó ry  cechow ał 
o b rady  „W ielk ie j T ró jk i"  w  czasie trw ania 
w ojny.

Is tn ie ją  pew ne trudności. W śród  re a k ­
cy jnych  k ó ł francusk ich , ang ie lsk ich  i a- 
m erykaósk ich  p an u je  chęć poddan ia rew i­
zji —  uchw ał k rym skich , w  spraw ie w p ro ­
w adzen ia  dem okra tycznych  rządów  w  k ra ­
jach  Europy południow o-w schodniej oraz 
ten d en c je  w znow ienia p ro jek tu  „Bloku Za_ 
chodniego".

strzygnięta. Jest rzeczą oczyw istą, ża g d y ­
b y  w arunki traktatu b y ły  zbyt ciężkie, to 
obecny  rząd włoski nie podp isa łby  go, 
i wówczas alianci m usieliby  stw orzyć rząd 
okupacy jny , czego p rag n ę lib y  uniknąć. 
Sprawy Morza Śródziem nego w zbudzają 
pew ną różnicę zdań m iędzy A nglią a 
ZSRR.

W izyta króla Piotra Jugosłow iańskiego, 
złożona Bvrnesowi oraz w idzenie się arcy­
b iskupa Dame kinosa (regent Grecji) z kró­
lem  Jerzym  Greckim, podkreślają ożyw ie­
nie działalności dyplom atycznej w  spra­
w ach bałkańskich.

BELGRAD (PAP Polpress). W  kołach po­
litycznych  Belgradu w yraża się przeko­
nanie, że delegacja jugosłow iańska uda

się w krótce do Londynu, ab y  przedłożyć 
przedstaw icielom  mocarstw  stanowisko Ju ­
gosławii w  spraw ie pokoju z W łocham i. 
W  Belgradzie zdają sobie sprawę, że za­
danie delegacji jugosłow iańskiej w  Lon­
dyn ie  nie będzie łatw e, gdyż A nglicy  n ie 
okazują chęci zrewidowania granic wło- 
sko-jugosłowiańskich.

Jugosław ia stanowisko swe oprze na 
Karcie A tlan tyckiej i dom agać się będzie 
p leb iscy tu  w  spraw ie Triestu i W enecji 
Julijskiej. N adio operow ać będzie d e leg a­
cja jugosłow iańska argum entam i gospodar­
czymi.' W  Belgradzie podkreśla się bo­
wiem, że dobrobyt Triestu może b y ć  za- 
pewnicm y jedyn je  w  tym  w ypadku , je ­
żeli port ten zachow a swą autonom ię w  ra­
mach federacyjnej Jugosław ii.

W® w  B la c k p o o l
BLACKPOOL. (Reuter). Na Kongresie 

Związków Zawodowych w  Blackpool, czło­
nek Rady Generalnej, sir Hodgson przedsta­
wił projekt wprowadzenia czterdziestago- 
dzinnego tygodnia pracy oraz płatnych ur­
lopów dla robotników. Sir Hodgson podkre­
ślił, ii zwiększenie produkcji przemysłowej 
nie może był oparte na ciężkich warunkach 
życia robotników, Kongres uznał, iż wniosek 
Hodgsona należy zastosować do różnych dzie 
dżin przemysłu.

. LONDYN (PAP Polpress). Na _ konferencji 
Związków Zawodowych wygłosił przemó-

Z Konf. prasowej w Min. Sprawiedl.
W związku z wyniszczeniem kraju, ogólnym położeniem gospodar­

czym, jak również zagadnieniem repolonizacji odzyskanych ziem zachod­
nich, wyłania się konieczność wydania dekretu o przymusie pracy, którego 
projekt minsterstwo obecnie opracowuje. Poza tym Ministerstwo Sprawie­
dliwości opracowuje projekt dekretu, przewidującego pociągnięcie do od­
powiedzialności tych wszystkich, którzy swoją działalnością dyplomatycz­
ną, ekonomiczną, strategiczną, bądź polityczną przyczynili się do klęski 
we wrześniu 1939 r.

wienie przedstawiciel federacji am erykań­
skich Związków Zawodowych reprezentują­
cych część zorganizowanych robotników 
amerykańskich. Mówca, zaatakował ostro 
Radzieckie Związld Zawodowe.

__ Citrine, przedstawiciel brytyjskich Związ­
ków Zawodowych, w yraził ubolewanie, że 
delegat amerykańskiej federacji wypowie­
dział ęję przeciwko współpracy z międzyna­
rodowym ruchem zawodowym.

Następnie zabrał głos delegat radziecki 
Tarasów, który zaprotestował przeciwko ka­
lumniom p. Meany, rzucanym ha miliony zor­
ganizowanych robotników radzieckich. „Uwa­
żam — powiedział Tarasów — że polemizo­
wanie z kałimstwami. wygłoszonymi przez 
p. Meany, jest poniżej godności, pragnę jed­
nak podkreślić, że przemówienie jego stano­
wi obrazę nie tylko dla Radzieckich Związ­
ków Zawodowych, lecz również dla między­
narodowego ruchu zawodowego".

LONDYN (PAP Polpress). D nia 14 wrze­
śnia zakończył swe obrady  77 kongres 
B rytyjskich Związków Zaw odow ych w  
Blackpool. Prasa angielska om aw iając p ra ­
ce  kongresu podkreśla , żs przebieg obrad 
w ykazał, jak w ielki w p ływ  uzyskał ruch 
zaw odow y na życie w ew nętrzne kraju  i 
na stosunki m iędzynarodow e. D zienniki 
w yrażają nadzieję, że fen w pływ  będzie 
w yzyskany przez przyw ódców  ruchu dla 
u trw alen ia pokoju  i w spółpracy m iędzy­
narodowej.
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l i l i i  zafMega © pożyczkę W BI A
NOWY JORK (PAP Polpress). Komisja 

brytyjska, która przybyła do Waszyngtonu, 
w rozmowach z Amerykanami podkreśla, że 
W. Brytania znajduje się w ciężkiej sytuacji, 
i odczuwa wielki braik żywności i ubrań zi­
mowych.

Departament Stanu dla handlu zagranicz­
nego przygotował tymczasowy projekt u- 
dzielen :a pomocy W. Brytanii, w formie po­
życzek w Banku Eksportowo-Importowym.

WASZYNGTON (AFP). W  prasie amery­
kańskiej pojawiają się liczne komentarze na 
temat pożyczki 3 do 6 miliardów dolarów, 
którą Anglia chciałaby zaciągnąć w Amery­
ce. Prawicowy odłam prasy, (a więc pisma 
koncernu Pattercona, •tlearsta i Mac Cormic- 
ka) przeciwne są udzieleniu pożyczki. „Nie 
powinniśmy finansowali procesu socjalizacji 
W. Brytanii" — twierdzi ta część prasy.

Natomiast pisma demokratyczne i lewico­
we popierają prośbę Anglii, motywując to 
niezaprzeczalnym faktem, że w  interesie S ta­
nów Zjednoczonych leży, by Anglia była do­
statecznie bogata, aby kupować za granicą. 
Pisma te  podkreślają niebezpieczeństwo, ja­
kie mogłoby powstać dla rynku amerykań­
skiego w momencie utworzenia bloku szter- 
lmgowego.

Jedno z liberalnych pism nowojorskich pi- j  

sze, że tylko pomocą finansowa, okazyw aną! 
tak Anglii, jak i innym państwom, kapitalizm; 
amerykański może zapewnić sobie pożądane 
rynki zbytu, które sa konieczne dla jego 
egzystencji.

W  rocznicę śm ierci 
. tow  MARIANA ZIENKOW SKIEGO 

(Dz. „Jerozo lim a"), 
k tó ry  zignął śm iercią b o h a te ra  podczas 
Pow stan ia  W arszaw skiego, sk ładam y hołd 

Jego pam ięci.
Żona, C órka ł R odzina.

Zagadlia losów Hitlera
dct?clicsiis ale rozwitgssraa

NEW  YORK (Reuter). „Tim es'' pisze, że 
w estchnien ie ulgi, jak ie  w ydał św ia t cały 
na w ieść o znalezieniu  przez R osjan tru ­
p a  H itle ra .okazało się, n ieste ty , p rzed ­
w czesne. W ładze radzieck ie prow adzą w 
tej sp raw ie  bardzo s ta ra n n e  i dok ładne do 
chodzenie, k tórego  w ynik i jednakże trz y ­
m ane są  w  tajem nicy.

„Tim es" tw ierdzi, że pogłoski, jakoby  
H itler znajdow ał się  obecnie w  H am bur­
gu n ie zn a jd u ją  żadnego  po tw ierdzenia. 
N iepraw dą także jest, że w ładze an g ie l­
sk ie  za jm ują  się  poszukiw aniem  H itlera, 
choć n ie są  one bynajm niej p rześw iadczo­
ne o jego  śmiierći. U w ażają jednak , że po-

Pr ©i. fcraMd przenawia we
naradę z polskimi prawnikami nauczycie­
lami i robotnikami; przedstawił sytuację 
kreślił, że odrodzona Polska potrzebuje 
uczciwych pracowników, którzy w zięliby  
czynny udział w  szybkiej cdbudęw ie kra­
ju i w  umocnieniu Polskości Ziem Za­
chodnich. Obecni na naradzie przedsta­
w iciele prawników, nauczycieli i robot­
ników wyrazili chęć szybkiego powrotu 
do kraju.

LWÓW (PAP Polpress). W  Związku Pa­
triotów Polskich w e Lwowie odbyło się 
zebranie polskich uczonych i pracowników  
naukowych, na którym w ygłosił przemó­
w ien ie w iceprezydent KRN prof. Grabski.
Mówca podkreślił, że Polska a a  obecnie 
ustalone granice na wschodzie i zachodzie.
N a Konferencji w  Poczdamie w ielkie mo­
carstwa uznały nową granicę zachodnią 
Polski. Dzięki temu stała się Polska kra­
jem rolniczo-przemysłowym i morhkim.

Prof. 'Grabski podkreśli! w ielkie zasługi 
generalissimusa Stalina w  sprawie roz­
szerzenia granic zachodnich Polski. Obe­
cnie -  stwierdził mówca -  wszyhcy Po­
lacy ' powinni wrócić do swej Ojczyzny i wziąć udział w  jej odbudowie.

Po przemówieniu prof. Grabskiego za­
brali głos zamieszkali w e Lwowie profe­
sorowie polscy Zalewski, Mazur, Ajdukie- 
wicz, Korany} i inn i, którzy zgłosili chęć j blinetu prem iera  Tojo (rząd ten  w y d a ł woj- 
wyjazdu do Gdańska i Wrocławia. j nę a lian tom  w  r. 1944). W  układzie , za-

W  dalszym ciągu odbył prof. Grabski I w artym  8 s ie rp n ia  pom iędzy A nglią, Ame-

Uroczyste podpisanie among
pamlędz*/ Izudern f. M. ot M l i i i

niew aż jest on n ieobecny i m iejsce jego 
pobytu  jest nieznane, nie może figurow ać 
na.liśc ie  zbrodniarzy  w ojennych , gdzie n a ­
leży mu się  oczyw iście, p ierw sze m iejsce.

„Tim es" je s t zdania, że odnalezien ie H i­
tle ra  je s t n iezm iernie pożądane, gdyż ta ­
jem nicza jego nieobecność s tw arza  do k o ­
ła  niego coś w  rodzaju  legendy. Zw łaszcza 
m łodzież n iem iecka sk ło n n a  je s t uw ażać 
go za bohatera  germ ańskiego. „Tim es" u- 
w aża, że nie będzie przesadnym  tw ierdze­
n ie , iż odrodzenie m łodzieży n iem ieckiej 
zależy od rozw iania ta jem nicy  H itlera.

Czy H itle r i Ewa B raun zdołali opuścić 
B erlin  p rzed  w kroczeniem  A rm ii C zerw o­
nej? Czy to rzeczyw iście H itle r żegnał się  
ze sw ym i osobistym i u rzędn iczkam i w 
m roku sw ych  p ry w atn y ch  apartam en tów  
w  dn iu  1 m aja? N ie przem ów ił do  n ich  an i 
słow a i ogran iczył sw e pożegnanie do u- 
śc isku  dłoni.

Dwa ciała, znalezione w  p ryw atnym  
schron ie  fueh rera  by ły  tak  spalone, iż n ie ­
podobna było  je  utożsam ić, m iały jednak  
ty le  cech podob ieństw a d o  H itlera i  Ewy 
Braun, iż m ogłyby być uw ażane za dow o 
dy  ich  śm ierci.

CAŁY S A B i N E Y  ¥©JO
ninna? zbsodalorz? wojepnfch

TOKIO (London P ress Service). G enerał 
M ac A rth u r zdecydow ał uznać za zb rod­
niarzy w o jennych  w szystk ich , zarów no  cy_ 
wiilnych, ja k  i w o jskow ych  członków  ga

WARSZAWA (PAP Polpress). W  prezy­
dium  Rady M inistrów  odbyło  się w  dn. 
14 bm. przed po łudniem  uroczyste pod ­
p isan ie um ow v m iędzy Rządem Jedności 
Narodow ej a UNRRA.

Przy stole prezydialnym  zasiedli człon­
kowie Rządu Jedności N arodow ej z p re ­
mierem Osóbką-M orawskim na czele, a z 
ram ienia UNRRA: szef delegacji M enshi­
kov, radca praw ny  UNRRA Schachter i 
szef zaopatrzenia W illson.

Ramową um ow ę w  zakresie pom ocy i

odbudow y Narodów Z jednoczonych dla 
Polski podpisali im ieniem  Rządu Jedności 
N arodow ej m inister Żeglugi i H andlu Za­
granicznego dr. Jędrychow ski, ze strony 
UNRRA -  - sz e f  delegacji M enshikov.

Po skończonej oficjalnej części Rząd po ­
dejm ował uczestników  uroczyście lam pką 
w ina, p rzy  czym m inister jęd rychow sk i 
w zniósł toast na cześć solidarności m iędzy­
narodow ej, której w yrazem  jest O rganiza­
cja Pomocy, O dbudow y N arodów  Zjedno­
czonych.

Ilazil iip ltiia iiw  ameryh. w Londynie
przedstaw icielom  pięciu  mo-LONDYN (PAP Polpress). W  najbliższych 

dniach odbędzie się w  L ondynie konferen­
cja dyplom atów  am erykańskich z krajów  
Europy w schodniej i południow ej. Na 
konferencji dyplom aci złożą sprawozdania 
sekretarzowi stanu Byrnesowi.

LONDYN (BBC) A m basador Stenów Zje­
dnoczonych w  W arszawie przyby ł do Lon­
dynu. Spodziewane jest również p rzyby­
cie am erykańskiego am basadora w  Mo­
skwie Harrimana.

LONDYN (Polpress). Rozpatruje się fu 
spraw ę zaproszenia W łoch na konferencję. 
Rząd włoski nie posiada obecnie żadnego 
przedstaw icielstw a w  Londynie, lecz w  
Rzymie pow ołano do życia specjalną ko­
misję pod  przew odnictw em  hr. Yenosta, 
która opracow uje m em oriały dla przedło-

W  kilku w ierszach
  Słynny faszystowski komentator radio­

wy, AnsaJdo, został aresztowany w chwili, 
gdy usiłował- przekroczyć granicę wioską, 
udając repatrianta niemieckiego.*

— Urzędowa japońska ajencja prasowa 
„Domei" -zamknięta została z fo-zkazu gene­
rała Mac Arthura.

— 13 bm. ’ opuągił Moskwę premier Rumu­
nii Piotr Groza, z towarzyszącymi mu człon­
kami rządu rumuńskiego.

— 17 września rozpocznie się w Londy­
nie mjędzynarodowa konferencja aprowiza- 
cyjna. W naradzie wezmą również udział re­
prezentanci UNRRA.

— Organ faszystów szwedzkich „Dagspo- 
sten" kończy swój niesławny żywot. Ujaw- 
wniono, że „Dagsposten" otrzym ywał od 
Goebbelsa subwencje w wysokości paruset 
tysięcy dolarów.

— W Stanach Zjednoczonych szerzy się 
fala strajków. Porzuciło pracę 132 tys. ro­
botników.

— 50-ta rocznica śmierci Ludwika Pasteu­
ra będzie uczczona w Mo:Skwie 28 bm. uro­
czystą akademią.

żenią ich 
carstw.

se Presse" donosi, ża rządy Związku Ra 
dzieckiego i Stanów Zjednoczonych popie­
rają projekt w ydan ia  dla Libii statutu 
m iędzynarodow ego, na wzór Tnngeru.

ry k ą , F rancją  i ZSRR, w ym ienione są je ­
szcze dw e -dodatkowe ka teg o rie  zb rodn ia­
rzy w ojennych ; chodzi m ianow icie o o so ­
by, k łóre b y ły  czynne przy  p rzygo tow y­
w aniu  p lanów  agresji, oraz te, k tó re  d o ­
puśc iły  się  „zbrodni na ludzkości", czyli 
m orderstw a, lub spow odow ania w yw ie­
zienia na robo ty  przym usow e.

Za obciążonego n ajw iększą odpow iedział 
nością ze w szystk ich  m in istrów  prem iera 
Tojo uw ażany  je s t m in iste r sp raw  zagr 
Togo, a zw łaszcza jego n ie lo ja lna, po p ro ­
s tu  oszukańcza, p o s taw a  w  s to sunku  do 
A m eryk i bezpośrednio  p rzed  w ybuchem  
w ojny  w  m om encie napaśc i na P earl H ar­
bour.

ioslaw f Ęsyfoników se Szwesjl
W  tych  dn iach  pow róciła ze Szwecji 

delegacja Centralnego Zarządu Przemysłu 
Skórzanego pod  kierow nictw em  naczelne­
go dyrektora majora N erw ińskiego. Dele­
gacja zakupiła w iększą ilość ekstraktów  
garbarskich w  ram ach zawartego traktatu 
handlow ego polsko-szwedzkiego. Spodzie­
w ać się należy, że p ierw szy transport na­
dejdzie drogą morską jeszcze w e wrześniu.

LONDYN (PAP Polpress). A gencja „Fran-lx0 spow oduje istotne odprężenie sytuacji 
, Hnnrvsi 7o  r7ar?v Związku Ra- ... i __w  zakresie garbników  i u łatw i p rodukcję 

skór w  Polsce.

Sytuacja polityczna w Bułgarii
Jak wiadomo, w Bułgarii miały się odbyć 

dn. 26 sierpnia wybory do parlamentu. Jed­
nak .przed wyborami wynikły pewne różnice 
zdań między partiami tworzącymi Front Pa­
triotyczny. Niektórzy członkowie stronnictwa 
rolniczego i socjaldemokratycznego wystą­
pili z Frontu Patriotycznego i rozpoczęli 
kampanię wyborczą na własna rękę.

Rząd bułgarski otrzymał wówczas noty 
od rządów 'Stanów  Zjednoczonych i Anglii w 
sprawie wyborów z propozycja odroczenia 
wyborów. Jak oświadczył premier bułgarski 
Georgie w, rząd -Bułgarii pragnąc utrzymać 
dobre stosunki z trzema wielkimi mocarstwa­
mi i przyśpieszyć podpisanie traktatu poko­
jowego, postanowił zasięgnąć rady Między­
sojuszniczej Komisji Ko-ntrolnei w tej spra­
wie. Na wniosek wiceprezesa, przedstawicie­
la Związku Radzieckiego, Międzysojusznicza 
Komisja zaleciła rządowi bułgarskiemu odro­
czenie wyborów i rząd Bułgarii zastosował 
się do te! rady.

Obecnie jesteśmy świadkami dalszego roz 
woju wypadków w Bułgarii J a k . donosi 
„Tass", dn. 6 września odbyło się posiedze­
nie Komitetu Narodowego Frontu Patriotycz­
nego z udziałem przywódców stronnictw na­
leżących do Frontu. Na posiedzeniu tym u- 
chwalono zaproponować rządowi bułgarskie­
mu następujące posunięcia, które mają zagwa 
rantować wolność i niepodległość Bułgarii 
oraz przyjazne stosunki z trzema wielkimi 
mocarstwami:

1. Wszystkie niiefaszystowskie koła i u- 
grupowania mają uzyskać prawo i możność

ukształtowania się jako legalne partie polity­
czne ze swoimi organami prasowymi.

2. Wszystkim legalnym partiom politycz­
nym ma być zapewniona podczas wyborów 
wolność współzawodnictwa przez odpowied­
nie zmiany i uzupełnienia w prawie wybor­
czym.

3. W drodze ustawodawczej i administra­
cyjnej rząd powinien powiększyć gwarancje 
swobodnego przeprowadzenia wyborów.

4. Do Centralnej Komisji wyborczej mają 
wejść przedstawiciele Komitetu narodowego 
Frontu Patriotycznego, wszystkich stron­
nictw biorących udział w wyborach oraz 
znane osobistości bezpartyjne.

5. W ybory powinny być przeprowadzone 
w najbliższym czasie. W ybory ma przepro­
wadzić rząd Frontu Patriotycznego z Geor- 
giewem na czele, przy czym skład rządu nie 
ulegnie zmianie, chyba że do Frontu Patrio­
tycznego zostanie przyjęta nowa grupa połir 
tyczna.

Jednocześnie z uchwaleniem powyższych 
propozyeyj dla rządu, które zacytowaliśmy 
według „Tassa", Komitet narodowy raż je­
szcze oświadczył, że „drzwi Frontu Patrio­
tycznego są otwarte dla tych wszystkich, któ 
rzy uznają jego program i gotowi są walczyć 
o ten program, o niepodległość i suweren­
ność Bułgarii".

Jak doniosły późniejsze depesze, rząd buł­
garski przychylił się do tych wniosków Ko­
mitetu narodowego i zalegalizował inne par­
tie polityczne -(oczywiście ni-efaszy-stowskie). 
W ybory do parlamentu mają się odbyć w 
pierwszej połowie listopada rb.

No marginesie

’C z o p k a  i -wiara
Jak wiadomo, gazety przyjm ują reklamy 

i ogłoszenia przede wszystkiem po to, aby 
otrzymać za nie pieniądze, a powtóre —  W 
celu poinformowania czytelników o różnych 
praktycznych drobiazgach, które w codzien­
nym  życiu odgrywają przecież nie najbłah­
szą rolę. Dlatego bardzo ucieszyłem się, gdy 
niedawno w no,szym poczytnym  organie zna­
lazłem. następujące ogłoszenie:

,.Chrześcijańska W ytwórnia Czapek —  
Spółdzielnia... poleca czapki i t. (i ."

Odrazu pomyślałem., że ogłoszenie musi 
mieć głębszy sens i zacząłem się nad tym  
sensem zastanawiać. Ro chyba nie. chodzi tu 
ty lko  o to, że w tej „Spółdzielni czapek" 
pracują sami chrześcijanie... Chociaż, kto 
wie: przypominam sobie sprzed wojny
takie budujące ogłoszenie w jednym  z wia­
domych pism:

„Kobieto - Polko  —  na głowie tw ej ta­
ka ohyda, kiedy kupujesz kapelusz u 
Żyda". _

A pod wierszykiem narysowana była in­
teresująca. twarzyczka kobieca pod olbrzy­
m im  kapeluszem w kształcie żydowskiej gło­
wy z niesamowitym wprost nosem. Aha  —  
to znaczy, że religia wytwórcy czapki ery 
kapelusza wpływa decydująco na kształt 
nakrycia głowy. To bardzo tw żne.

Ten nos bardzo spodobał się jednej m ojej 
znajom ej, która orzekła , że musi sprawić so­
bie coś podobnego, bo będzie jej w tym  do 
twarzy. A le jakoś nigdzie nie mogła znaleźć, 
a potem w okresie okupacji sprawiła sobie 
przyjaciela' gestapowca, który jej wytłuma­
czył wszystko dokładnie. Okazało się. że ta­
ki żydowski nos na pewno shańbiłby je j ra­
sę. Wobec tego zarzuciła poprzednie plany 
i zaczęła szukać kapelusza z nosem, aryj­
skim.. Także zresztą nie mogła nigdzie zna­
leźć. Dlatego bardzo mi przykro, że uciekła 
z  tym  hitlerowcem do Niemiec, bo pohazal- 
hym jej to ogłoszenie. Na pewno znalazłoby 
się coś odpowiedniego dla niej w tej chrze­
ścijańskiej Spółdzielni. Taka czapka z aryj­
skim. nosem.

M yś1" jednak, że same nosy m e ttnrstar- 
czą. Ro nos, to stosunkowo mała rzecz, a 
chrześc'żeńska . wytwórnia czapek pow nnahy  
mic.ć większe cele i id rody. Ale może dal oby 
się zrobić takie czaplo w kształcie strzelistej 
wieży z m ieczykiem Chrobrego, bo sym bol 
taki wvraia podobno nnjdokłndm ej ten od­
cień ducha ,.chrześcijańskiegon . R yłrhy  
i poważnie, i ładnie i po chrzęści jańsku. 
Popierajmy handel chrześcijańsko . narodo- 
wy. Precz z Żydami...

Rzecz można zresztą,, rozszerzyć, w m yśl 
ideałów dem okratycznych. Ideały te tbima- 
czy sobie zapewne Chrześcijańska W ytwór­
nia Czapek“ iv snpsóh tradycy jny• m-'enn’r -  
cie w m vśl tradycyjnych zasad O NR-n że 
..swój do swego po swoje". M o-naby i tak. 
byłoby jeszcze ładniej i nie tak nudno na 
ulicy jak teraz, gdy wszyscy mają czapki 
jednakowe. Żydzi nosiliby czapki ,.z nosa­
m i". na których możnaby jeszęze dla pew-‘ 
ności wyszyć żółtą, sześcioramienną gwiaz­
dę syjońską, chrześcijanie —  tum v gotyckie 
z m ieczykiem Chrobrego po środku, maho­
metanie —  efektowne burnusy z gwiazdą 
i półksiężycem (napewno wszystkie panie 
przeszłyby na wiarę Proroka). Co do nagan, 
—  to już zależnie od rodzaju kultu. Duchy 
przodków, totemy... Sa nawet, takie, nie­
przyzwoite wschodnie sekty, których lev- 
znawcy wzbudzaliby swoimi kapeluszami 
ogólne, zainteresowanie, i podziw.

Perspektywy te sa bardzo interesu lace.
I naprawdę, wiele dałoby s-e zroh-e. u:, tym  
kżerunku. Trzeba tylko od r u r  ć nareszre  
głupie demokratyczne przesady i Odwa-nie, 
w duchu chr-eścnańslżm. i parodrsrym  łf>r  
tynuowar piękna oiicjatywę „Chr-esc e ej 
wytwórni c-enek“ . C-

P e r * ’ *
TEHERAN (Reuter). Rząd p e-A - p rze ­

słał am basadora radziecktoi. ang ie lsk ie j i 
am erykańsk ie i note, w  k tó re j s tw ie rd za /
• i  —  w  m yśl uchw ał t.eheharuskich z r. 
1 9 4 3 . —  do m arca 1946 r. w szyst.kie’alianc- 
kiie siły zarów no lądow e, jak  i lotnicze 
w in n y  być w yco fane  z te ry to rium  p e r­
skiego. Zgodnie z postanow ieniam i W iel­
k iej T ró jk i, pow ziętym i w  T eheranie, okres 
sześciom iesięczny, w  ciągu ,k tó rego  so ju sz­
nicy  w inni w ycofać sw e oddziały  z Per­
sji, rozpoczął s ię  w  dniu  2 w rześnia, czyli 
w  chw ili podp isan ia  k ap itu lac ji japońsk ie j.

Rozszerzenie rzqdu w Austrji
W IFl?ENł (AFP). Szef rządu aus triack ie­

go ośw iadczył przez radio , że w  przysz­
łym  tygodn iu  przyw ódcy po lityczni, p rze ­
b y w ający  na prow incji, zo staną zaprosze­
ni do  W iednia , celem  w zięcia udziału  w  
p ertrak tac jac h  o u tw orzenie rządu zgod­
nie z życzeniam i a lian tów  i  zobow iąza­
niem, jakiie p rzy ją ł na sieb ie R enner w  
kw ietn iu  r. b.



Odrodzenie austriackiej partii socjalistycznej
Gdy jeszcze trwały walki o Wiedeń, gdy 

..lerwona Arm ia tępiła ostatnie oddziały hit 
lerowskie w stolicy Austrii, u jaw niła się pod 
ziemna partia „Rewolucyjnych Socjalistów", 
która działała w konspiracji od roku 
l f-34. XX dniach 8 i 9 kwietnia 1945 r., jesz- 
cze przed zdobyciem centrum miasta, odby­
ły się pierwsze legalne zgromadzenia „R e­
wolucyjnych Socjalistów” w dzielnicach ro­
botniczych Wiednia O ttakring i Meidling.

Po wyzwoleniu miasta młodzi przywódcy j- 
„Rewolucyjnych Socjalistów” , którzy w 
gu 11 lat prowadzili nieustannie walkę z 
hitleryzmem i faszyzmem, spotkali się ze

ty odrodzonego państwa austriackiego, p a r­
tia socjalistyczna hołduje zasadzie między- 
narodowości ruchu robotniczego. Pewna róż­
nica zdań między socjalistami i kom unista­
mi zarysowuje się także w sprawie stosun­
ku do hitlerowców. Partia socjalistyczna za­
żądała, by wszyscy, nawet szeregowi, człon­
kowie rozwiązanych organizacyj hitlerow­
skich na przeciąg 5 lat pozbawieni zostali 
czynnego i biernego prawa wyborczego a 
akże praw a wstępowania do innych stron- 

Cią-!nictw  politycznych. Komuniści są zwolenni­
kami łagodniejszegej traktowania szerego­
wych i politycznie nieodpowiedzialnych hit-

siarymi działaczami Socjaldemokratycznej jlerowcow.
P artii Austrii. rozwiązanej po powstaniu 
proletariatu  austriackiego w lutym  1934 r.
W net doszłó do porozum ienia między obu od ist6w w Austria. W spółpraca 
łam am i ruchu socjalistycznego i wyłoniono 
wspólne kierownictwo zjednoczonej partii, 
k tóra nazywa się obecnie ..Partia Socjalisty­
czna” z dodatkiem w naw iasach: „Socjal"
Demokraci i Rewolucyjni Socjaliści". —
W szystkie wydawnictwa i ogłoszenia partii 
podają obie nazwy. Kierownictwo nowej 
partii zostało utworzone na zasadzie pary te­
tu  między „socjal-dem okratam i" i „rewolu­
cyjnymi socjalistam i” .

Dnia 21 kwietnia, w niecałe 2 tygodnie 
Po uwolnieniu miasta, odbyła się pierwsza 
konferencja przedstawicieli dzielnic p a rty j­
nych. Delegaci złożyli sprawozdania, z któ­
rych wynikało, że prócz dzielńjc partyjnych 
w__ ciągu tego krótkiego czasu odbudowano 
także związki zawodowe, organizacje m ło­
dzieżowe, instytucje socjalistycznego wycho­
wania dzieci i ruch sportowy robotników.

W tym samym czasie powstały również 
organizacje party jne komunistów i kato li­
ków, którzy przyjęli nazwę „Austriacka P a r­
tia Ludowa".

Gdy K arl Renner, znany przywódca socja­
listów austriackich, były kanclerz Austrii,

Te różnice zdań nie przeszkadzają naj'- 
|ściślejszej w spółpracy socjalistów } komuni-

ta rozciąga się 
nie tylko na współudział w koalicji rządowej 
i w organach samorządu, lecz /akże na związ 
ki zawodowe i na inne organizacje robotni­
cze. Sprawa połączenia obu partii robotni­
czych, zdaniem działaczy austriackich, jesz­
cze nie dojrzała do postawienia na porządku 
dziennym.

Poczynając od dnia 5 sierpnia wznowiona 
została, założona przed 50 laty  przez W ik­
tora Adlera, gazeta socjalistyczna „A rbeiter 
Zeitung". Znajdujący się na em igracji w 
Angli były redaktor naczelny gazety Oskar

Wolna trybuna

Pollak wraca do Wiednia, by znów objąć re­
dakcję „Arbeiter Zeitung".

Socjaliści austriaccy oęzekują wielkiego 
zwycięstwa przy najbliższych wyborach po­
wszechnych. Przy wyborach do rad zakłado­
wych w przedsiębiorstwach wiedeńskich p a r ­
tia socjalistyczna zdobyła ostatnio 90 proc. 
głosów i mandatów.

Działalność ruchu robotniczego w Austriii 
jest bardzo utrudniona z powodu wyjątkowo 
ciężkiej sytuacji gospodarczej, w jakiej kraj 
znalazł się po wyzwoleniu. K onferencja par­
tyjna socjalistów wystosowała apel o pomoc 
do trzech wielkich mocarstw, uważając że 
bez pomocy Związku Radzieckiego, Amery­
ki i Anglii Austria nie podźwignie się z obec­
nego stanu. Szczególnie groźnie przedstawia 
się sytuacja aprowizacyjna i opałowa. Au­
stria tv obecnych granicach nie była pod tyni 
względem samowystarczalna i przed wojną 
tym gorzej przedstawia się sytuacja obecnie 
po zniszczeniach wojennych i dezorganizacji 
życia gospodarczego.

Robotnicy austriaccy wierzą, że otrzym ają 
pomoc ze Związku Radzieckego, który jest 
w kraju  bardzo popularny dzięki udziałowi 
Czerwonej Arm ii w wyzwoleniu A ustrii i 
W iednja, spodziewają się również pomocy 
od socjalistycznego rządu Anglii i od wiel­
kiej dem okracji Stanów Zjednoczonch/

I .  K .

Wczcsif robotnicze
C entralny  Zarząd Przem yślu W łók ien­

niczego uruchom ił w* Jeleniej Górze na 
D olnym  kląsku przydzielone w  ram ach 
akcji ogólnopaństw ow ej ośrodki w ypo­
czynkowe d la robotników  przem ysłu w łó­
kienniczego. U rlopowani pracow nicy  mają 
możność spędzić dw a tygodn ie  i w y p o ­
cząć w  specjaln ie na ten  ce l'p rzezn aczo ­
nych  pensjonatach, położonych w  pięknej 
górskiej okolicy.

O płaty  za poby t są niew ielkie. Zgłasza­
jący  chęć w yjazdu do ośrodka, w ypoczyn 
kow ego w płaca w  W ydziale Kom unalnym  
C. Z. P. \V. osobiście w zględnie za po ­
średnictw em  poczty zł. 5 20 ,-  za dw u ty ­
godniow y pobyt. Połowę, zł. 260,-  pokry­
wa robotnik i 260,— dyrekpja zakładu 
pracy. • *

Przejazd koleją jest bezp ła tny . Podróż 
odbyw a się zbiorowo pod  opieką konw o­
jenta C. Z P. W. oraz ochroną M ilicji Ko­
lejow ej w specjaln ie zarezerw ow anych 
w agonach bez przesiadania. W  żyw ność 
na drogą zaopatruje C. Z. P; W .; uczestnik 
wczasów otrzym uje 3 kg chleba, 1.50 kieł­
basy, 0.50 cukru i herbatę.

W  pensjonatach  ośrodka w ypoczynko­
w ego wczasowicze otrzym ują 4 razy 
dziennie obfite i pożyw ne posiłki: śnia­
danie, . ob iad  z 3-ch dań, podw ieczorek i 
kolację.

W  obecnej chw ili zakłady w ypoczynko­
w e C. Z. P. W . dysponu ją 350 miejscami. 
W  najbliższej przyszłości p rzew iduje się 
zw iększenie ilości łóżek w  pensjonatach  
do 1.000. Sezon w ypoczynkow y trwa bez 
przerw y przez ca ły  rok i należy  przy­
puszczać, że ponad  15.000 osób będzie mo­
gło w  c iągu  tego czasu skorzystać z wcza­
sów na D olnym  Śląsku.

O wolności słowa
W  a r ty k u le  s w y m  „O  u zd r o w ie n ie  s t o ­

s u n k ó w  u n iw e r s y te c k ic h " („Robotnik'
z dn. 13 bm.) p is z e  E d w a rd  C sató , że  dla  
d ob ra  nauki,  dla  dobra  p o ls k ie j  ku ltu ry ,  
tak m a ło  p o s ia d a ją c e j  f a c h o w c ó w  w e  
w s z y s tk ic h  d z iedz in a ch ,  dla d ob ra  sam e g o  
so c ja l i zm u  w re s z c ie ,  n ie  w o ln o nam stoso-

przybył dnia 21 kwietnia do XXiednia. zapro- : w a ć  p o l i t y k i  „ tw a r d e j  ręki", p o l i t y k i  usu-  
penow ał on trzem istniejącym partiom  wy- j w a n ia  z n a szyc h  u n iw e r s y te tó w  e lem en -

niełonienie niepodległego rządu austriackiego. 1 r e a k c y jn y c h  —  o ile  e le m e n ty  te
Socjaliści, komuniści i katolicy wyrazili zgo­
dę na to i dnia 28 kwietnia powstał rząd ko­
alicyjny Rennera z udziałem wszystkich 
trzech stronnictw z pewną przewagą socja­
listów.

W opublikowanym niedawno sprawozda­
niu o ogłoszeniu niepodległości Austrii i u- 
tworzeniu rządu tymczasowego Renner opo­
wiada. że władze radzieckie udzieliły wszel­
kiej pomocy technicznej i umożliwiły odbu­
dowę trzech partji demokratycznych. Zarów­
no władze samorządowe jak j rząd tym ­
czasowy zostały wyłonione bez ingerencji 
władz radzieckich w wewnętrzne sprawy a u ­
striackie, co Renner podkreśla z wielkim uz­
naniem.

Odrodzona P artia  Socjalistyczna nawiązu­
je  do pięknych tradycji ruchu robotniczego 
Austrii, do bohaterskiego powstania „Schutz 
bundu" w 1934 r. i  do nielegalnej działal­
ności „rewolucyjnych socjalistów " w następ­
nych latach. P artia  żąda zaprowadzenia „de­
mokracji gospodarczej" i prędkiej nacjona­
lizacji kluczowych gałęzi przemysłu.

XX odróżnieniu od komunistów i katoli­
ków, którzy podkreślają narodowe momen-

c h w y ta ją  s ię  zn a n ych  nam  sp r ze d  w o jn y  
n ie u c z c iw y c h ,  d e m a g o g ic zn y c h ,  pałkar-  
sk ich  m e to d .  W o ln o  k a żd e m u  w y zp .a w a ć  
tak ie  p o g lą d y ,  ja k ie  m u n a jb a r d z ie j '  o d p o ­
w iada ją .

„ N ie  m o ż e m y  żą d a ć  —  p is ze  E. C sa tó  —  
a b y  lu dz ie ,  k tó r z y  d o ty c h c z a s  w ie r z y l i ,  że  
P o la c y  p o w in n i  m ie ć  w  s w o im  p a ń s tw ie  
w ię k s z e  p raw a ,  n iż  inne n arod ow o śc i ,  k t ó ­
r z y  u w aża li ,  ż e  z ie m ia ń s tw o  je s t  je d y n ie  
tw ó r c z y m  e le m e n te m  w  n a ro dz ie  po lsk im ,  
k tó r z y  b y l i  k le r y k a la m i  i ą n ty s e m j ta m i  —  
n ag le  zm ien i l i  te  s w o j e  w s z y s t k i e  d o ty c h ­
c z a s o w e  pog ląd y . . .  A  d a le j ,  je ś l i  lu d z ie  ci  
b y l i  p ro le so ra m i,  lub s tu d e n ta m i w y ż s z y c h  
u czeln i,  n ie  m o ż e m y  ich s ta m tą d  w y r z u ­
cać. N ie  w o ln o  im  je d y n ie  p o s łu g iw a ć  s ię  
n ie u c z c iw y m i  środkam i p r o p a g a n d y ".

O tóż w  tym  m iejscu  mam ochotę prze­
ciw staw ić  się  au torow i artykułu. N ie dla­
tego, abvm  uważała, l i  zasadn iczo  nie ma 
racji przeciw n ie, sam a je stem  zw o len ­
n iczką w olności słow a  i jak  n ajdalej idą­
cej to lerancji  —  ale d la tego, ż e  sądzę, iż 
na taką to lerancję je szcze  u nas za w c z e ­
śnie.

N a ró d  p o lsk i  w y s z e d ł  z w o j n y  z d z ie ­
s ią tk o w a n y .  Narcjfi p o lsk i  o t r z y m a ł  le k c ję  
n a jo s tr z e js zą ,  ja k i e j  t y lk o  m o g ła  u dzie łić  
lu d z iom  historia. N a ró d  p o lsk i  po czu ł  na

w ła sn e j  skó r ze ,  c z y m  je s t faszyzm  i do cze  
g o  p r o w a d z i  r o z w i ja n ie  w  so b ie  b a k c y la  
n ac jo n a l is ty c zn e g o .  K to  z ta k ie j  le k c j i  nie  
sk o r zy s ta ł ,  k o g o  ona n ic ze g o  n ie  n a u c z y ­
ła, je s t  u czn iem  tak  tęp ym , ż e  nie  w ie lk a  
b ę d z ie  z n iego  k o r z y ś ć  dla sp o łe c ze ń s tw a  
i ku ltu ry ,  jeś li  n a w e t  b ę d z i e  t. zw .  „fa­
ch ow cem " .

Trudno za p e łn ić  sa le  u n iw e r s y te c k ie  z u ­
p e łn ie  inną m ło d z ie żą ,  niż ta, k tó ra  u c zę ­
szcza ła  do  nich p r z e d  w o jn ą;  n ie  m ożna  
p o s ta w ić  na k a te d ra ch  in nych  p ro fesorów .  
O lb rz y m i  p ro ce n t  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  b y ł  
„ p r a w ic o w y " , n iem a ło  w ś r ó d  n a sz y c h  p ro ­
fe s o r ó w  g łos iło  p o g lą d y  r e a k c y jn e .  Jes  
tern je d n a k  g łę b o k o  p rzek on a n a ,  ż e  sp o ś ró d  
ty ch  ludzi w ie lu  b y ło  d o ść  in te l igen tn ych ,  
a b y  s k o r z y s ta ć  z  le k c j i  w o je n n e j  i z r e w i ­
d o w a ć  s w o j e  p o g lą d y .  T yc h  p r z y jm i jm y  w  
u n iw e rs y te ta c h  o d ro d z o n e j  P o lsk i  z o tw a r .  
ty m i  ram ionam i. A le  innych? C z y  n a p r a w ­
d ę  m a m y  p ra w o  —  a ra cze j  i l e  s ię  w y r a z i ­
łam, b o  p r a w o  m a m y ,  ale c z y  m am y już te 
raz rea lne  m o ż l iw o ś c i  —  a b y  b yć  a i tak  
to le ra n cy jn i  i p o zw o lić  im g łosić swe po­
g ląd y?

Tolerancja je s t n iew ą tp liw ie  rzeczą  słu­
szną i piękną. W olność słow a w  A n glii  —  

g d z ie  k a żd y  o b yw a te l m o ie  sob ie  stanąć 
p rzed  gm achem  parlam entu i głośno  
ośw iadczyć, że  rząd mu się  n ie podoba  
im ponow ała m i zaw sze. A le  p rzyzn a jm y  
s z c z e r z e  —  czy P o la c y  są narodem  tak sa ­
m o  w y r o b io n y m  po lityc zn ie  1 kulturalnie, 
ja k  A n g l icy?  C z y  u nas tego  rodzaju  sw o ­
b o d a  w y s tą p i e ń  n ie  p o c ią g n ę ła b y  za sobą  

p r a w e m  „od  r z e m y c z k a  do kon iczka"  
—  s w o b o d y  r ę k o c z y n ó w ?  I c z y  nie po­
p c h n ę ła b y  nas w r e s z c ie  w  p rz e p a ść  f a s z y ­
zmu?

P rze d rokiem ■

Wejście Czerwonej Armii na Grochów
(Kartki 

7. 9. 1944.
Rano trzech

ź pamiętnika}

żołnierzy w  asyście po li­
cjanta w chodzi na podw órko naszego do­
mu, w chodzą do wszystkich dom ów na­
sz e j,,  dzielnicy. Rozkaz: w szyscy mają
Wyjść, opuścić m ieszkanie i staw ić się 
przed kom isariatem . Matki z dziećmi -  
objaśnia policjant -  wrócą, chorzy wrócą, 
mężczyźni do lat 60, kob ie ty  do lal 50 pój 
dą na roboty  -  dokąd niewiadom o. Za 
Pozostanie w  dom ach surow e kary, do ka- 
rY śmierci w łącznie.

I Grochów słucha, nauczył się przez pięć 
Jat posłuchu , i idzie. O pustoszałe zdaw a­
łoby  się dom y ożyw ają nagle, i rozpoczy­
na się trag iczny  pochód mężczyzn, kobiet, 
dzieci, starych, zdrow ych, chorych  -  z 
tobołam i, wózkami, workami. Moja d ecy ­
zja jest natychm iastow a: nie iść, uk ryć się 
w  piw nicy . Mam czas iść w  nieznane, gdy  
mnie stam tąd w yw loką. C ały  nasz dom 
stoi zresztą na tym  stanow isku, w ychodzą 
tylko dw ie kobiety , matki z dziećmi. Re­
szta lokatorów , osób kilkanaście, schodzi 
do g łębokiej p iw nicy  pod  sklepem, do 
której prow adzi zapadnia, ukry ta  przemy­
ślnie w  szafie.

Siedzimy kilka godzin, pośród stosu 
chow anych  tu rzeczy, w m artwym  świe 
tie ledw o tlejącej karbidów ki, w  ciszy, w 
której słychać b ic ie  naszych serc. w któ­
rej słychać w yraźnie kroki kontro lujących 
żołnierzy na górze i odpow iedzi starej, 
chorej babci... XV pew nej chw ili żołnie­
rze w chodzą do sklepu, zbliżają się do 
szafy, stają przy  niej. Znaleźli nas!... Nie, 
zainteresow ali się tylko flaszkami z zepsu­
tym  piwem , które stoją na szafie. O dcho­
dzą! A  potem , w  południe , puka w  zapad­
nię ku law y  sąsiad: możemy w yjść, ci k tó­
rych  nie zabrano, w racają, dom y zalud­
niają się, n a  dziś jesteśm y wolni.

12. 9. 1944.
To b y ło  ostatnim  pognębieniem , jakie 

w ym yślili. Bo już w  nocy  z 7-go na 8-go 
rozpoczęła się w ielka ofensyw a Czerwonej 
Armii od  strony W aw ra i M iędzylesia -  
ofensyw a, n a  którą od tygodni czekali­
śmy. Po dw óch nocach, rozjaśnionych ra­
cami nalotów , zstąpiliśm y na dni cztery 
w  sferą piekieł. Przez te cztery dni Gro­
chów. jego u lice i dom y tkw iły  w  cen­
trum  tej n iepojętej, dziwnej, irrealnej jak 
sen bitw y akustyoznej, w  kiórpj nie w i­

dać ani jednej ani drugiej strony, słychać 
ty tko detonacje, huk, apokalip tyczny  
zgiełk , i w rzaw ę w  pow ietrzu, mrożące 
krew  w żyłach naciąganie „katiuszy", sły 
chać tuż, tuż, zdaw ałoby się na podw órku, 

- o s t r e  strzały karabinów  m aszynow ych i 
, a  zw ykłych, oddaw ane przez n iew idzial­

nych , zam askow anych przeciw ników . W ie 
my teraz, co znaczą w alki w  mieście, co 
znaczy by ć  i trwać w pierw szej linii og­
nia, co znaczy określenie „bitw a m ateria­
łów i sprzętu". Poznaliśm y ten obłęd, któ­
rego nikt nie jest w stanie pojąć i ogar- 
nąć.

N a s  trzeb a  n a jp ie r w  w y c h o w a ć ,  dać  
nam p e w n e  o g ó ln e  p o d ło ż e  k u ltu ra ln e , tn a  
k tó r y m  sw o b o d a  s ło w a  b ę d z ie  m ogła  ro z ­
w i ja ć  s ię  b e z  s z k o d y  dla organizm u pań ­
s tw o w e g o ,  b e z  n ieu ch ron n ej k o n s e k w e n ­
cji p rzew ro tu .

P rofesor w y ż s z e j  uczelni, k tó r y  sam nie  
s to su ją c  m e to d  p a łk arsk ich  i n ie  w y m i e ­
nia jąc  n a w e t  s ło w a  „pałka", w  w y k ła d a c h  
s w y c h  p r zem yc a ,  w  sp o só b  na po zó r  k u l­
tu ra ln y  i „ u czc iw y" ,  p o g lą d y ,  k tóre ,  w p r o ­
w a d z o n e  w ż y c i e  m o g ł y b y  k i e d y ś  p o ­
pch n ąć  do  p a łk a r s lw a  m ło d z ie ż ,  tak p o d a t ­
ną na w s z e lk i  w p ł y w  —  pro ie so r  taki nie  
p o w in ien ,  p r z e z  j r e w i e n  c zas  p rzy n a jm n ie j ,  
m ie ć  p ra w a  p rze m a w ia n ia  z k a te d r y .

S o c ja l izm  je s t  w s z ę d z ie  i z a w s z e  so c ja ­
l i zm e m  —  o d p o w ie d z ia łb y  m i n ie w ą tp l iw ie  
tow . C sa tó  —  i sk o r o  raz g w a ra n tu je  o b y ­
w a te lo m  s w o b o d ę  p o g lą d ó w ,  n ie  m o ż e  w  
ż a d n y c h  w aru n ka ch  g w a ra n c j i  te j  cofać.

Tak, ale je ś l i  m im o  to bywrają w arunki,  
w  k tó r y c h  n ieogran iczon a  s w o b o d a  s ło w a  
m ogłaby s p o w o d o w a ć  u tra tę  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  z d o b y c z y  i co fn ięc ie  p o s tę p u  o no­
w e  k i lk a d z ie s ią t  lat?

N ie  tw ie rd zę ,  ż e  „ tw a rd a  ręka" m usi  
t r z y m a ć  n a sz e  s p o ł e c z e ń s tw o  długo , je s te m  
j e d n a k  p ew n a ,  ż e  w  o b e c n y m ,  p o w o je n ­
nym  o k res ie ,  g d y ś m y  je s z c z e  n ie  ok rzep li ,  
gdy , ja k  p o w a lo n y  na ringu z a w o d n ik ,  
c h w ie ją c  s ię  w s t a j e m y  d o p ie ro  na nogi,  
t r zeb a  n am  dać  c zas  d o  o trzą śn ięc ia  s ię  z 
oszo łom ien ia ,  s p o w o d o w a n e g o  c iosem , z a ­
n im b ę d z i e m y  na t y l e  silni, a b y  w y t r z y ­
m a ć  n o w y  cios.

1 d la tego ,  m im o  n ie w ą tp l iw e j  racj i  z a ­
s a d y  w o ln ośą i  s łow a , nie  czas je s zcze ,  a b y  
P olska  m o g ła  so b ie  na. nią p ozw o lić .

IRE N A  TO M SK A .
insm i .i,

Nie silę^ się na op isyw anie męki i nap ię­
cia, w  jakich  żyliśm y w  schronach przez 
tych  cztery dni, ani przeraźliwego popło­
chu i b ieg an in y  z jednej p iw nicy  do d ru ­
giej, g d y  pociski w aliły  w  nasz dom i mu­
fy ieS° d y g o ta ły  aż po fundamenty. Ostat­
niego dnia ofensyw y, na trzy godziny  
p rzśd  w ejściem  Rosjan, pocisk w yrzucony  
z „katiuszy" zerwał dach  naszego domu i 
m oje m ieszkanie zgruchotał na miazgę.

Zostałam  bez dachu  nad głową, zupełnie 
zrujnow ana, zupełn ie sama -  i lo  n ie jest 
w  te j chw iłi dziwne, ani ważne. Dziwniej­
sze jest to, żem dożyła tej chw ili. A  -ważne 
jest: o 4-tej po  po łudn iu  b y li tu jeszcze 
N iem cy, siedem nastu ich naliczyliśm y, 
przem ykających  chyłkiem  po sąsiednim  
p lacyku . O 6-tej w yw iało ion. I już w cho­
dzą, już są Rosjanie, już ząmiast nienawist­

nego szwargotu niem ieckiego słyszym y 
dźwięki pięknej m ow y słowiańskiej, a za­
miast zielonych prześladow ców  i gnębi- 
cieli w idzim y ziemiste twarze w ziemis­
tych m undu ach -  ludzi, którym  rzucamy 
się na szyję i płaczemy.

N ie w eszła tu żadna zwycięska dumna 
armia_ z rozw iniętym i f lagami i w erblem  
pęonów . jak w eszli N iem cy p ięć  lat temu. 
W eszły w alczące oddziały szturmowe, lu ­
dzie um azsni ziemią i prochem , ludzie 
zmęczeni, jak my. W eszli Rosjanie i weszli 
Polacy z dyw izji Kościuszkowskiej i rozlali 
się po naszym  Grochówie. Są- w  każdym  
domu, zalegli wszystkie -podwó ka w  gi­
gantycznym  zbrataniu  z ludnością.

N iem ców  nie ma! Janku, Ala, W ładku, 
słyszycie?_ Ja jedna z nas czworga docze­
kałam  tej chw ili i krzyczę z ca łych  sił, 
abyście usłyszeli w ziemi: N iem ców  n ie '
ma!! Jesteśm y w olni! N ie jesteśm y ściga­
nym i, szczutym! zwierzętami, jesteśm y łudź 
mi! N ie przyszli tu  A nglicy , n ie  przyszli 
tu  A m erykanie, nie przyszła nasza słynna 
arm ia z A nglii, o której ty le  słyszeliśm y, 
i na m urach -  pierw sze -po la tach  5-ciu 
w  języku polskim  -  w y k w itły  odezw y 
i m anifesty P. K. W. N. uform ow anego w  
Rosji. O ni tu  przyszli, oni są pierw si, oni 
nas w ybaw ili. I to jest to musi b yć je­
dynie ważne,

WANDA KRAGEN.
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Posiedzenie Wojew. Sady Narodowej w Łodzi Stan teglnUi na IMsss
W  yflniu 14 w rześnirf odbyło się w  Łodzi 

szóste p lenarne posiedzenie W ojewódzkiej 
R ady N arodowej.

Po przyjęciu  ob . ob. Szymankiewicza, K u­
charskiego i Gradeckiego w  poczet członków, 
przystąpiono do spraw ozdań z działalności 
R ady n a  teren ie  województwa.

W szystkie placówki sam orządowe borykają  
się ciągle z wielkimi trudnościam i finanso­
wymi (szczególnie m iasta  wydzielone) równo 
cześnie odczuwa się b rak  w ykw alifikow anych 
sił adm inistracy jnych . Zapobiega się tem u 
przez szkolenie" elem entu urzędniczego.

A kcja  odbudowy obejm uje w sie, m iasta  
i m iasteczka. A kcją tą  objęte są  zagrody 
w iejskie, domy m ieszkalne oraz domy p rze­
znaczone dla uży tku  publicznego. K ładzie się 
w ielki nacisk  na  odbudowę dróg, a  w szcze­
gólności tr a k tu  poznańskiego, wrocławskiego, 
gdańskiego, częstochowskiego o raz  drogi na  
Tomaszów, k tó ra  w ym aga najszybszego re ­
m ontu. Do te j pory  odbudowano '53 mosty.

Z w raca się baczną uwagię n a  podniesienie 
Stanu szpitali t. zn. rem ont i zaopatrzenie w  
odpowiedni sp rzęt lekarsk i s ta rych  oraz bu ­
dowa nowych szpitali. Prow adzona w alka  z 
epidem iam i daje  pozytywne rezu lta ty . N a 
teren ie  wojew. łódzkiego je s t obecnie w y­
szkolonych 143 dezynfektorów.

Opieka Społeczna od m om entu rozpoczęcia 
swych p rac  w yasygnow ała 12 milionów n a ! dlatego

A kcja przesiedleńcza n a  zachód w zmaga 
się. Dotychczas przesiedlono 130 tys. ludzi.

Jeżeli chodzi o św iadczenia rzeczowe, to  ,nie 
wykonano jeszcze nakreślonego p lanu. Z osta­
ło to spowodowane^ złymi w arunkam i atm o­
sferycznym i i  trudnościam i w  dostawcach z 
powodu b raku  sił pociągowych.

Mimo wielkich trudności została zakończo­
na  n a  teren ie  wojew/ództwa ak c ja  żniwna. 
Z dniem 15 sierpn ia  rozpoczęto nową akcję 
siewną. Daje. się odczuć b rak  nawozów sztu­
cznych, k tórych w ytw órnie zostały  znisz­
czone.

W  spraw ie rep ryw atyzacji przem ysłu i roi 
rdctw a został wniesiony p ro jek t rezolucji — 
o jednolite  praw o i jasne  przepisy. N a te re ­
nie Łodzi sądy zała tw iły  spraw ę rep ry w aty ­
zacji 2.300 m ajątków ..

W. S.

W ROCŁAW . Żegluga na  Odrze zaczyna 
się ożywiać. D yrekcja  Żeglugi z siedzibą w 
Gliwicach, robi w szystko, by ta  na jw ażn ie j­
sza a r te r ia  kom unikacyjna, ja k ą  je s t Odra, 
spełniła swoje zadanie połączeńia naszych 
środowisk przem ysłowych z  ̂ morzem. Od 
spraw ności żeglugi n a  Odrze zależy eksport 
najw ażniejszego naszego bogactw a przem y­
słowego — w ęgla.

‘ Od w ładz radzieckich otrzym ano w począt­
kach czerwca 25 holowników i 80 barek. Zna­
czna część z nich była zatopiona lub poważ­
nie uszkodzona. Rozpoczęto intensywnie prace 
rem ontowe i wydobywanie zatopionego tabo­
ru . Dotychczas w ciągu dwu i pół m iesiąca 
uruchom iono w Koźlu 3 holowniki, *we W ro­
cław iu również 3. W  Koźlu dw a dalsze ruszą  
w/ ciągu najbliższych dwóch tygodni, we W ro 
cław iu rozpocznie w krótce pracę:, jeszcze je ­
den nowy statek .

MmlmtM  stara© §i s« »e

opiekę nad m atką i dzieckiem, dożywianie, 
kolonie, półkolonie itp .

Pew ne niedociągnięcia w  aprow izacji / ja k  
np. niejednoczesność zaopatryw an ia  w ypły­
w ają  z b raku  środków transportow ych . 
W krótce n as tąp i zrów nanie rac ji żywnościo­
wych n a  teren ie  całego województwa.

W ydział K u ltu ry  i, Sztuki p racu je  sp raw ­
nie, o rgan izu jąc  koncerty  i przedstaw ien ia  
tea tra ln e .

i

Od dobroci nasien ia  w znacznej m ierze za­
leżą plony. .P rz e z  ziarno rośliny  dziedziczą 
zarówno dodatnie, ja k  i u jem ne cechy rośli­
ny m atecznej. P rzy  użyciu nasion dobrze kieł 
kujących w ystarczy m niejsza ich ilość.

Z iarno dobrze odczyszczone nie zaw iera 
nasion chw astów , więc nie zanieczysza roli, 

kupow anie nasion drugorzędnych

z obszaru całego k ra ju  do badan ia  próbki 
wTszelkich nasion, a  więc zarówno zbóż, jak  
roślin  pastew nych, ogrodowych, lekarskich  i 
innych. Po zbadaniu w ystaw ia św iadectwa, 
zaw ierające uzyskane wyniki. Podobne s ta ­
cje są czynne w  K rakowie, Katow icach, Po­
znaniu, Lublinie i innych większych m ia­
stach.

je s t trw onieniem  pieniędzy i w yrządzaniem  raw® 
sobie szkody.

B adanie nasion na  czystość i siłę kiełko­
w ania, w ilgotność itp . przeprow adzają  spe-

RYBACY P C I SC Y N A  JEZIORACH
PO M ORZA  ZA CH O D N IEG O

. , , . _ . . , „  KOSZALIN (Polpress). O cjólna pow ierz-
cjalne s tac je  oceny nasionj Is tn ie jąca  od 6 i , ;c h „ ia  jez ;or na  Pom orzu Z achodn im , za-
• a t / w  W arszaw ie ta k a  pracow nia obecnie z o - |ję fa przez rv b a k o w  p o lsk ich , w y n o si okbło
sta ła  upaństwowdona, nosi nazw.- C entralnej j 18 tys. ha. N a jb o g a tszy m  w  jeziora pow ia-
S tac ji Oceny N asion i m ieść' '/  >-rzy ulicy jlem  jesl pow . Szczecinek, p o s ia d a ją c y  p ra -
Rakowieckiej 8, w  gm achu f  V  Głównej I?™* 11 ?Y* ha  je z io r , z czego  około  8 tys.
G osp o d r r s t  wa W iej side;go .. przy jm uje

Uniwersytet Powszechny TUI? w W a r s im k
TUR p rz y s tę p u je  d o  o tw o rz e n ia  U n i­

w e rs y te tu  P o w szech n eg o  o c h a ra k te rz e  
so c ja lis ty c z n y m  z p rz e w a g ą  n a u k  sp o łe c z ­
n y c h , p rz e z n a c z o n e g o  d la  a k ty w u  ro b o t­
n iczeg o . Z a d a n ie m  teg o  u n iw e rs y te tu  je s t  
p rz y g o to w a n ie  s łu c h a c z y  d o  p ra c y  p a ń ­
s tw o w e j, s a m o rz ą d o w e j i sp o łeczn o -o św ia - 
to w e j. P e łn y  K urs  U. P. TU R  trw a ć  b ę d z ie  
d w a  la ta , je d n a k  ro k  p ie rw s z y  s ta n o w i s a ­
m o d z ie ln ą  ca ło ść .

N a u k a  o d b y w a ć  s ię  będziie w  ró w n o rz ę ­
d n y c h  o d d z ia ła c h  w  śró d m ieśc iu , n a  Żo­
lib o rz u  i n a  P ra d z e  w  g o d z in a c h  w ie c z o ­
ro w y ch . Z a p isy w a ć  s ię  m o g ą  k a n d y d a c i  o d  
la t  18 w zw yż . E g zam in y  w s tę p n e  w  z a ­
k re s ie  w ia d o m o ś c i ze  sz k o ły  p o w sz e c h n e j

i d la  z b a d a n ia  o g ó ln e j o r ie n ta c j i o d b ęd ą  
s ię  d n ia  25 w rz e śn ia . Z g ła sz a ją c y  s ię  do  
e g zam in ó w  n^ają s ię  w y k a z a ć  ro b o tn ic z ą  
p ra c ą  m ie js k ą  lu b  w ie js k ą . Z w o ln ien i od 
teg o  s ą  k a n d y d a c i, k tó rz y  p rz e b y w a li  w  
n ie m ie c k ic h  w ię z ie n ia c h  lub  o b o zach  p r a ­
cy.

N a u k a  je s t  b e z p ła tn a . Z a p isy  d o k o n u ją  
s ię  w  lo k a lu  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  TU R  p rzy  
u l. W ie js k ie j  N r. 18, II p., w  g o d z in ac h  
od  16 —  19.

S p o d z iew ać  s ię  n a le ż y , że u św ia d o m ie ­
n i ro b o tn ic y , .p ra g n ą c y  u z u p e łn ić  sw o je  
w y k sz ta łc e n ie , s k o rz y s ta ją  z w y k ła d ó w  
U n iw e rsy te tu  P o w s z e c h n e g ^  TUR.

Fabryka „Polchem** w  Toruniu
P rzygo tow aw cze  p race  n a d  o d b u d o w ą  

n a jw ięk szy ch  w  P olsce po  C horzow ie  za­
k ład ó w  naw ozów  sz tucznych  „P o lchem " w  
T o ru n iu  zosta ły  już uk o ń czo n e . Po o trzy ­
m an iu  o d p o w ie d n ie j ilo śc i n iezb ę d n e j do 
p ro d u k c ji su ro w ca  s łu ży ć  znów  b ę d ą  d la  
ce ló w  naszego  p o lsk ieg o  p rzem ysłu . U c ie ­
k a ją c y  o k u p an t m ia ł w  p ro je k c ie  ca łk o w ite  
zn iszczen ie  zak ładów , dzięk i je d n a k  p rze­
zo rności p ra c u ją c y c h  w ów czas w  fab ry ce  
P olaków , k tó rzy  na k ażd y m  k roku  sab o to ­
w a li ro b o tę  n iem ieck ą , u d a ło  się fab ry k ę  
p rzed  ca łk o w ity m  zn iszczen iem  ocalić . 
W sk u tek  ko ń co w ej fazy d z ia łań  w o je n ­
n y c h  fab ry k a  d o zna ła  b a rd zo  p o w ażn y ch  
u szkodzeń  p o szczeg ó ln y ch  części b u d y n ­
k ów  oraz m aszyn. Dziś, p o  3-m iesięcznej 
sp rężyste j, p e łn e j p o św ię c e n ia  p ra c y  k ie ­
row n ic tw a  oraz w szy stk ich  p raco w n ik ó w ,

n iem  w ażności zad an ia  s tan ę li do  p ra c y  
w  c iężk ich  w a ru n k a c h , fa b ry k a  „Polchem " 
już p ro d u k u je . W  p ie rw szy m  rzędzie  w y ­
tw arza kw as s ia rk o w y  w  ilośc i 48 ton 
d z ien n ie , p rzew id z ian e  jes t p o d n ie s ie n ie  
p ro d u k c ji do 60 fon. Poza ty m  p ro d u k u je  
s ię  d z ie n n ie  70 to n  superfo sfa tu  i 900 kg  
p ó łfa b ry k a tu  m as p la s ty c z n y c h , je d y n e g o  
w  Polsce su ro w ca  d la  fab ry k  p rzem y słu  
g a lan te ry jn eg o . P rzew idz iane  jest u ru c h o ­
m ien ie  w  n ied a lek ie j p rzysz ło śc i od d z ia łu  
Siarczanów .

ha za ję li już P o lscy  ry b acy .
Jez io ra  sa w v d z :e rżaw ian e  ry b ak o m  p ry ­

w a tn y m  oraz spó łkom  ry back im . W a ru n k i 
dz ie rżaw y  są b. d o g o d n e : .5 - '2 0  kg  ry b y  
z 1 ha  rocznie . K o n ty n g e n t ry b  p rze jm u je  
W y d z ia ł A p row izac ji, n a d w y ż k i zaś n a b y ­
w a no  cen ach  ry n k o w y c h  Pom orska S pół­
d z ie ln ia  P zem ysłu  R ybnego .

O trzym any tab o r nadaje  się do odbyw ania 
kursów  tylko na  tra s ie  od Gliwic do W rocła- 

,  S ta tk i, k tó re  .posiadamy w ruchu, idą 
zbyt głęboko (zanurzenie , 1,50— 1,60 m .). 
G dra je s t uregulow ana tylko do W rocławia, 
dlatego n a  dolnej Odrze, rozlanej i szerokiej 
bierze się do sp ław u statków  o zanurzeniu 
do 1,20 m. >

W ielką przeszkodą d la  żeglugi n a  Odrze 
są  śluzy, k tórych od Koźla do W rocław ia je s t 
23. Śluzy te  są ' jeszcze dotychczas obsługiw a­
ne przez Niemców. Obecnie obejm ują je  fa ­
chowe siły  polskie. D alszy w ysiłek władz 
idzie w kierunku  przejęcia portów  rzecznych 
od w ładz radzieckich, co rów nież n a s tąp i w  
najbliższym  czasie.

Ruch n a  Odrze je s t na  razie  tylko jedno­
kierunkowy. B ark i z węglem idą z Gli­
wic przez W rocław  do K istrzynia , skąd n a ­
stępnie kanałem  do Bydgoszczy. Z po­
w rotem  bark i'vw racały  często puste  z powodu 
b rak u  m ateria łów  przewozowych. By z a ra ­
dzić tem u, naw iązano w osta tn im  czasie kon­
ta k t ze Spółdzielnią ’ „Społem " w spraw ie 
przewozu dla Górnego Śląska zboża i rzepa­
ku. P ierw sze tra n sp o rty  ju ż  ruszyły.

Obecnie bada się także możliwości skiero­
w ania transportów  z W rocław ia w prost do 
Szczecina, botychczas do p o rtu  szczecińskie­
go nie doszedł Odrą. jeszcze żaden polski s ta ­
tek, a to  w pierw szym  rzędzie na  skutek zni­
szczeń w porcie i zam inow ania trasy .

Bi’ak  fachowców, w łasnej stoczni i odpo­
w iedniej do potrzeb ilości taboru , u tru d n ia ją  
spraw ność żeglugi. By usunąć b rak i taboro ­
we, w ysunięto p ro jek t naw iązan ia  kon tak tu  
z okupacyjnym i w ładzam i anglo - am erykań­
skimi, celem w ydzierżaw ienia od nich taboru , 
k tó ry  m pżna by ściągnąć, z Renu. Takie roz- 

j w iązanie spraw y, pchnęłoby naprzód kw estię 
należytego usp raw nien ia  żeglugi na  Odrze-.- 

E ksp loatac ia  Odry, spoczywa w  rękach 
D yrekcji Żeglugi, k tó ra  k ie ru je  tran spo rtem  
i dysponuje taborem . D yrekcja  decyduje rów 
nież o ważności p o s’crególnych dostaw .

(„D ziennik Zachodni")

F a l s k i e  d z i e c i  w  K l e m c z e c h

DZIEŃ W IĘŹNIA POLITYCZNEGO
BYDGOSZCZ. W  w oj. pom orsk im  o b c h o ­

dzono  d z ień  w ię śn ia  p o lity czn eg o . W  u- 
roczysfej ak ad em ii w  B ydgoszczy  w zię li 
u d z ia ł b . w ięźn io w ie  p o lity c z n i i p rzed-

k tó rzy  z ca ły m  p a trio ty zm em ' i zrozum ie- s iaw ic ie le  spo łeczeństw a.

PrzenispsSl ziemi Melecliief
W  kielecczyźnie przez pól foku te górą 

szalały  boje frontow e, mieli w ięc Niemcy 
dość czasu, by  zdew astow ać przem ysł, obra­
bow ać wsie, zniszczyć najbardziej w arto ­
ściow y elem ent ludzki.. Nic udało się im jed­
nak przeprow adzić sw ych planów ; w praw ­
dzie w iększą część m aszyn i sprzętu fabrycz 
nego w yw ieźli w  głab R zeszy, a pola i w io­
ski obrócili w  nieużytki i zgliszcza, nie zdo­
łali jednak zadać ziemi kieleckiej śm iertelne­
go ciosu.

Przem ysł kielecczyzny, ograbiony _w o- 
gromnej mierze, p racuje pomkno pow ażnych 
ograniczeń.

P racu ją  w ięc Państw ow e Z akłady P rze ­
m ysłow e w Starachow icach. Skarżysku, 
O strowcu. Kielcach czy Olkuszu. W skutek 
w yw iezienia m aszyn, k tóre  teraz  częściowo 
w racają , musiano ograniczyć produkcję prze­
staw iając  ją na inny rodzaj. P rzem ysł kie­
lecki jest w ięc dziś przem ysłem  tnetalow o- 
przetw órczym , produkującym  m aszyny i na­
rzędzia rolnicze, oraz przedm ioty  codzienne­
go użytku, w chodzące w  zakres gospodar­
stw a w iejskiego.

Z akłady ostrow ieckie p row adzące przed 
w ojną na dużą skalę produkcję w agonów  i 
taboru  kolejowego, dziś rów nież czynią w y ­
siłki, by choć częściowo u trzym ać produkcję

F ab ryka „Ludwików" w  Kielcach, za tru ­
dniająca 600 robotników  w yrab ia  w  odle­
w niach żelaznych różnego rodzaju narzędzia 
rolnicze i sp rzę ty  zasilając rynki krajow e 
tak potrzebnym i dziś fabrykatam i.

„Klucze" w  pow iecie olkuskim należą dziś 
jeszcze do jednej z najpow ażniejszych fabryk 
celulozy i papieru, kielęcka zaś fabryka w a­
pna „Kadzielnia" produkcją s-woją obejm ow ać 
m ogłaby teren  całej Polski, gdyby nie trud ­
ności transportow e, uniem ożliw iające zaopa­
trzenie odleglejszych okolic w wapno, k tóre 
tak pow ażną rolę odgryw a dziś p rzy  odbu­
dowie w si i miaist. _

Kielecki p rzem ysł spożyw czo-przetw ór- 
czy reprezentuje  fab ryka „Społem " jedna z 
najm niej zdew astow anych fabryk kielecczy­
zny i w  zw iązku z tym  najm niej odczuw ają­
ca różnego rodzaju braki. Pod względem  
aprow izacji „Społem " i „Ludw ików 1’ należą 
do najlepiej zorganizow anych fabryk tego 
okręgu. Pozostałe fabryki znajdują się w  zna­
cznie .gorszym  położeniu — aby  tem u za ra ­
dzić iyładze w ojew ódzkie zorganizow ały Ko­
m itety M iędzyfaibryczńe, zadaniem  których 
będzie w yrów nanie różnic aprow izacyjnych 
i zarobkow ych m iędzy personelem  poszcze­
gólnych fabryk.

K rystyna W yrzykow ska

WARSZAWA (PA P Polpress). W  odpo­
wiedzi na w ezw anie placów ek Opieki Sno- 
łecznei ogłoszone w  dziennikach, a dotyczące 
danych o dzieciach w yw iezionych do Nie­
miec, M inisterstw o B ezpieczeństw a Publicz­
nego podaje do wiadomości, że w sw ym  a r­
chiwum posiada listy takich dzieci. Mianowi- 
cie w  aktach urzędu R asy i Osiedleń, k tó ry  
znajdow ał sie w  Łodzi, zachow ała s i ę . lista 
z dnia 5.10 1943’ r. p rzesłana przez pełnom oc­
nika R eichsfuehrera SS jako ■ kom isarza pań­
stw ow ego dla u trw alenia niem ieckiej naro­
dow ości w okręgach : Karyntil. S tyrii, Salz­
burga i P rzedniego T yrolu, zaw iera jąca  m.in. 
spis 49 dzieci przeznaczonych do zniem cze­
nia, a um ieszczonych w  okręgach Salzburga 
i M arkt — Pongau.

Poniżej p rzy taczam y  nazw iska tych dzieci: 
A leksandrow icz Henryk, Antczak Bogdan, 
B randt W iesław a, Cieślak M irosław , C zarno­
górski Jerzy , C zarnom ski Lesław , C zerw iń­
ska Irena, C zesław ski C zesław , D ąrszo- 
w iczf?) Lucjan, Florencki Zdzisław , Gozdo- 
wiak H enryka, Grodomski Sław om ir, Gnusjń- 
ska A leksandra, Jabłońska W iesław a, Jasiń ­
ska Eleonora, Jaśm ak M arian, K arwinowski 
Karol, K aw czyńska W iesław a, K aw c?yński 
Hieronim, K aw czyński Stefan. Krauze K ry­
styna. Leśnie w icz R yszard , M ichalska Irena, 
M ikołajczyk B arbara, M ikołajczyk K rystyna, 
M ilczarek Józef, /M alkiewicz Jerzy , M alkie­
wicz Zenon, M ikołajczyk Sjtefania,. Nahorecki 
W łodzim ierz, Olczak Bolesław , P iw ow arczyk  
Helena, Płóciennik Longin, R ostocka Bogu­
miła, R utkow ski Antoni, Rzam iak Kazimierz, 
Ślęzak Stefan, Sobczak Jfli, Sobczak Paw eł, 
oooooooooooooooooooooooooooooo

Obręcze rowerowe 
N arty klejone 

Saneczki
Kije hołteyowe

Rakiety tenisowe 
Sale gimnastyczne

„FREMA" Łódź, u l Dowborczyków 25
tel. 115-08

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 
DEKLARACJE WIERNOŚCI

W A R SZ A W A  (PAP Polpress). M in iste r 
A d m in is trac ji P ub liczne j w  po ro zu m ien iu  
z m in is tram i S p raw ied liw o śc i r  B ezpieczeń­
stw a P u b liczn eg o  zarządził, b y  d.eklaracje 
w ie rn o śc i osób  w p isa n y c h  do III i IV  g ru ­
p y  n iem ieck ie j lis ty  n a ro d o w ej, lu b  g ru ­
p y  t . . zw. „L eistung -P cien", p rzy jm ow ano  
do dn. 30 p aźd z ie rn ik a  br.

GROBY W YM ORDOW ANYCH  
POLAKÓW I FRANCUZÓW

W  p o w iec ie  Je le n ia  G óra o d k ry to  63 
g ro b y  P o laków  i F rancuzów , zam ordow a­
n y c h  przez N iem ców  p o  czasie ew ak u ac ji 
O św ięcim ia . Z w łoki zo sta ły  ekshum ow ane , 
p rzew iez io n e  do  Je le n ie j G óry  i p o c h o w a ­
n e  p rzy  liczn y m  u d z ia le  m iejscow ego  spo- 
łeczeńslw a  p o lsk iego .

Sosnow ska R enata. Sowińska W anda, S trzel­
czyk  H enryk, Sulisz Jan. Sunsart Anna, Sur. 
Zita, Sztuk R yszard . Szyndler Kazimierz, 
W ojciechow ski Henryk.

Do listy  dzieci dołączony Jest spis ad re ­
sów  Niemców, u k tórych umieszczone by ły  
dzieci.

C zy  *»»,rofmHr ?
K w e s t ia  k o m u n ik a c j i  i tran sp or tu  p o z o ­

s ta w ia  jeszcze '  w ie l e  do  ż y c z e n ia  m im o  
w ie l k ie g o  w y s i ł k u  i d o b r e j  w o l i  ta k  ze  
s t r o n y  w ła d z  ja k  i j e d n o s te k .

'Kraj w y n i s z c z o n y  w ie lo le tn ią  w o jn ą  ma  
w ie l e  n ie d o m a g a ń .  Z e w s z ą d  s ł y s z y  s ię  n a ­
rzekan ia :  „n ie  m a  c z y m  je źd z ić ,  n ie  ma  
c z y m  p r z e w o z ić ,  n ie  m a  c z y m  dosta rczać" .  
Z p o w o d u  t r u d n y c h  w a r u n k ó w  tran sp or to ;  

w y c h  d a je  s ię  c zę s to  z a u w a ż y ć  c h w i lo w e  
z a h a m o w a n ie  r o z w o ju  w  r ó ż n y c h  d z i e d z i ­
n a c h  życ ia .

P r zy  p o w s ta ł y m  p r o je k c ie  r e s ty tu o w a n ia  
A u to m o b i l k lu b u  n a s u w a  się  p y ta n ie  c z y  w  
o b e c n y c h  w a r u n k a c h  m o ż e m y  so b ie  p o z ­
w o l ić  n a  to, a b y  zo s ta ł  on  p o w o ła n y  na  
n o w o  d o  ż y c i a . w e d łu g  s ta rego  s ta tu tu?  
C z y  ta ka  in s ty tu c ja ,  j a k  A u to m o b i l k lu b ,  
k t ó r y  b y ł  z r z e s z e n ie m  c z y s to  s p o r to w y y m ,  
je s t  n a m  w  te j  ch w il i  ta k  k o n ie c z n ie  p o ­
trzebna?  '

O d z y w a j ą  s ię  g ło s y  „za" i „ przec iw " .  
J e d n i  i  d r u d z y  m a ją  rację .  S p or t  je s t  ba r­
d zo  po tr zeb ny , ,  a le  c z y  k o n ie c z n ie  m u s i  to 
b y ć  spo r t  a u to m o b i lo w y ,  g d y  ta k  m a ło  
m a m y  w o z ó w  i ta k  c ię ż k o  je s t  z b en zy n ą ?

P o lska  j e s t  k r a j e m ,  k t ó r y  p o d  w z g lę d e m  
m o to r y z a c j i  s ta ł  i p r z e d  w o jn ą  d a le k o  za  
i n n y m i  .p a ń s tw a m i .  N ie j e d e n  c u d zo z ie m ie c  
b a w ią c y  u n a s  z w i z y t ą  o k a z y w a ł  z d z iw ie ­
n i e ' s p o t y k a j ą c  ta k  s k r o m n ą  i lość  w o z ó w  
na  dro ga ch ,  k lą ł  z łe  s z o s y  i w  k o ń c u  
s tw ie rd za ł ,  ż e  s p o łe c z e ń s tw o  słabo  s ię  o- 
r i e n tu je  w  p rzep isa c h  ruchu .

W  d ru g ie j  p o ło w ie  w r z e ś n ia  p r z e w i d y ­
w a n y  je s t  z ja z d  w  W a r s z a w ie  in ic ja to ró w  
o d ro d ze n ia  A u to m o b i l k lu b u .  M a m y  n a ­
d z ie ję ,  ż e  p o w s ta ł y  na n o w o  A u t o m o b i l ­
k lu b  (m o ż l iw e ,  ż e  n a z w a  zo s ta n ie  z m ie n io ­
na) s ta n ie  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  p la c ó w k ą ,  
k tó r a  b ę d z ie  m ia ła  na w z g lę d z ie  dobro  
p a ń s tw a ,  a  n ie  p r z y j e m n o ś ć  je d n o s te k ,  
k tó r e  b y  z b i e r a ły  w ie ń c e  laurowe.. .  za 
p r z y je m n o ś ć ,  bo  na  to je s z c z e  n ie  m o ż e m y  
so b ie  p o zw o lić .

P r z y p u s z c z a m y ,  że  p o w s ta n ie  in s ty tu c ja  
k tó r a  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e ' ? - s i ę  p o d ­
n ie s ie n ie m  s ta n u  m o t o r y z a cji w  Polsce,  c 
na  d ru q im  d o p iero  p o s ta w i  spo-t .

W A J D A
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